
MBAK
T Y  C O D N I K
PR ACOMUUKÓW RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

NR  22afafBrbliotekrftJZERW CA 1955 R CEN A 40 GR
Główna

II Krajowy Zjazd Delegatów ZZPZ
28 i  29 m a ja  b r .  o b ra d o w a ł w  G d a ń s k u  I I  K r a jo w y  Z ja z d  D e le ­

g a tó w  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  P ra c o w n ik ó w  Ż e g lu g i,  k tó r y  o c e n ił 
d z ia ła ln o ś ć  z w ią z k u  n a  p rz e s trz e n i d w ó c h  o s ta tn ic h  la t ,  n a k r e ś l i ł  
da lsze  z a d a n ia  i  w y b r a ł  n o w e  w ła d z e . P rz e w o d n ic z ą c y m  Z a rz ą d u  
G łó w n e g o  z o s ta ł W ł.  S z y n a ro w s k i, a s e k re ta rz a m i — S t. K o w a l­
s k i i  Cz. W a c h o w s k a . W  o b ra d a c h  w z ię l i  ró w n ie ż  u d z ia ł s e k re ta rz  
C R Z Z  to w . S ta c h a c z , m in .  ż e g lu g i to w . P o p ie l i  k ie r .  W y d z ia łu  
K o m u n ik a c y jn e g o  K C  P Z P R  to w . K o w a ls k i.

U c z e s tn ic y  Z ja z d u  u c z c il i  c h w i lą  m ilc z e n ia  p a m ię ć  t ra g ic z n ie  
z m a r ły c h  n a  ło w is k a c h  M o rz a  P ó łn o c n e g o  14 r y b a k ó w  z lu g r o t r a -  
w le ra  „C z u b a tk a “ .

R e fe ra t  s p ra w o z d a w c z y , k tó re g o  f ra g m e n ty  za m ie s z c z a m y  p o ­
n iż e j — w y g ło s ił  p rz e w o d n ic z ą c y  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z Z P 2  to w .

- S z y n a ro w s k i.

OKR ES 2 la t, dzie lący nas 
od I  K ra jo w e g o  Z jazdu, 

w y p e łn iła  system atyczna w a l­
ka  o w yko na n ie  i przekrocze­
n ie  zadań gospodarczych nasze 
go resortu . Szczególnie duży 
postęp zaznaczył się w  ryb o łó w  
s tw ie  m o rsk im , k tó re  w  1954 r. 
dostarczy ło  k ra jo w i 2775 ton  
ry b  w ięce j n iż  w  1953 r.

Uzyskane osiągnięcia są prze 
de w szys tk im  w y n ik ie m  pogłę­
b ia ją ce j się św iadom ości i  p e ł­
ne j pośw ięcenia p racy  naszych 
załóg, postępu technicznego, 
lepszej o rg a n iza c ji i  szerokie­
go ro z w o ju  ru ch u  w spó łzaw od­
n ic tw a  p racy  i  n o w a to rs tw a  
pracowniczego.

D z ię k i in ic ja ty w ie  załóg za­
czę liśm y prze łam yw ać —  choć 
jeszcze n iedostateczn ie —  b iu ­
rok ra tyczn e  tendencje w  orga­
n izo w a n iu  w spó łzaw odn ic tw a 
pracy. W yda liśm y  też w a lkę  
ka m p an ijn ośc i w  ty m  ruchu. 
N ajczęście j bo w iem  op ie ra ł się 
on na zobow iązaniach pode jm o 
w anych  z o k a z ji św ią t na rodo­
w ych.

Podpisane w  ub. r. zak łado­
w e um o w y zb iorow e i  um ow y 
o d ługookresow ym  w spó łzaw o­
d n ic tw ie  s ta ły  się dźw ign ią  da l 
szego w zro s tu  ak tyw n ośc i p ra ­
co w n ikó w  i  podn ies ien ia  w spó ł 
zaw odn ic tw a  na w yższy po­
ziom. W iększość zobowiązań, 
u ję ty c h  w  fo rm ę  k o n k re tn ych  
zadań, zosta ła w ykonana. Rea­
liz a c ja  ich  w p ły n ę ła  de cydu ją ­
co na w yko n a n ie  i  przekrocze­
n ie  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  i 
p rzyczyn iła  się do polepszenia 
w a ru n k ó w  b y to w y c h  i  k u l tu ­
ra ln y c h  załóg w  tych  przedsię 
b io rs tw ach , w  k tó ry c h  p o d p i­
sano um ow y.

W  ty m  ro k u  zakładow e urno 
w y  zb io row e i  o d łu g o fa lo w ym  
w sp ó łza w o dn ic tw ie  oparto  o 
p la n y  p ro d u k c y jn e  i finansow e 
p rze ds ięb io rs tw  i  kon k re tne  zo 
bow iązan ia . Są o jie  —  w  po ró ­
w n a n iu  z ub. r. —.  bogatsze w  
treść, gdyż w  w ie lu  zakładach 
p racy, ja k  np. w  „A rc e “ , po­
w ażny b y ł ud z ia ł załóg w  ich 
op racow an iu . A k tyw n o ść  robo t 
n ik ó w ' i  p ra c o w n ik ó w  w  to ku  
p rzyg o tow an ia  um ów , k tó ra  
zna lazła  swój w y ra z  w  lic z ­
nych  w n ioskach  oraz w  rzeczo 
w e j k ry ty c e  na zebraniach, 
w skazu je , że zakładow e um o­
w y  zb io row e są w yp ró b o w a ­
n ym  sposobem w y k ry w a n ia  re  
ze rw  w  naszej gospodarce. A le  
ty lk o  wówczas spe łn ią  one swo 
ją  ro lę , gdy założenia um ó w  zo 
staną w prow adzone w  życie. 
I  to  zadanie pow in no  być przed 
m io tem  szczególnej tro s k i rad

zak ładow ych  i  in s ta n c ji zw iąz­
kow ych.

O p ie ra jąc  rozw ó j współzaw o 
d n ic tw a  p racy  o zakładow e u - 
m ow y zb io row e i  um o w y o d łu  
gookresow ym  w sp ó łza w o dn ic t­
w ie  p o w in n iśm y  dążyć do prze 
ła m an ia  wypaczeń w  k ie ro w a ­
n iu  ty m  ruchem . N ie  w o lno  
p rzy  ty m  zapom inać, że niespo 
sób zrea lizow ać um ó w  bez da l 
szego pog łęb ian ia  ich przez po 
de jm ow ah ie  co m iesiąc zobo­
w iązań  przez załog i i  a d m in i­
strac ję . Jak  m ożna prze łam ać 
w ypaczenia i  oddz ia ływ ać na 
ru ch  w spó łzaw odn ic tw a? P rze­
de w szys tk im  trzeba stale 
w skazyw ać załogom  m o ż liw o ­
ści pode jm ow an ia  zobow iązań, 
usuwać trudn ośc i w  to k u  ich  
re a liza c ji, system atyczn ie poda 
w ać osiągnięte przez w spó łza­
w odn iczących w y n ik i i  m etody 
ich  pracy. W reszcie dop row a­
dzić do tego, aby g ru p y  zw iąz­
kow e ocen ia ły  w yko na n ie  p rzy  
ję ty c h  przez je j cz łonków  zo­
bow iązań.

W  os ta tn ich  2 la ta ch  nastą­
p i ł  pow ażny postęp w  dz iedz i­
n ie  ra c jo n a liz a c ji. W  1954 r. 
w yko na no  w  120 proc. roczńy

p lan  zgłoszeń p ro je k tó w . R ea l­
ność ich  w zros ła  o 4,1 proc., a 
oszczędność przypada jąca na 
jeden p ro je k t —  o 2724 zł w  
stosunku do p lanu.

W spó łzaw odn ic tw o m iędzy­
zakładow e o ty tu ł na jlepszej 
k o m ó rk i wynalazczości i  k lu b u  
te c h n ik i i  ra c jo n a liz a c ji w p ły ­
nę ło na ożyw ien ie  i  um asow ie- 
n ie  w ynalazczości p ra w ie  we 
w szys tk ich  zakładach pracy. 
C h a ra k te rys tyczn y  je s t tu  fa k t, 
że ko łob rzeska  „B a rk a “ , w  k tó  
re j przez d łuższy okres czasu 
słabo ro z w ija ł się ruch  w y n a ­
lazczości p racow n icze j, w  IV  
kw . ub. r. w ysunę ła  się. ju ż  na 
I  m iejsce. Dowodem  zacieśnia­
jące j się tw ó rcze j w spó łp racy 
ro b o tn ik ó w -p ra k ty k ó w  z in ż y ­
n ie ra m i i  naukow cam i są cen­
ne p ro je k ty , k tó ry c h  rea lizac ja  
p rzynos i naszej gospodarce po­
ważne oszczędności. Na uwagę 
zasługu je  p ro je k t b ryg ad y  ra ­
c jo n a liza to rsk ie j, p racu jące j 
pod k ie ro w n ic tw e m  inż. A nd e r 
sa z P rzeds ięb io rs tw a B udow y 
Urządzeń C h łodn iczych i  M e­
cha n izac ji R ybo łów stw a  M o rs ­
kiego, dotyczący zastosowania 
ch ło d n i absorbcy jne j na s ta tku  
-bazie. Echosonda poziom a do 
w y k ry w a n ia  w ra k ó w , opraco­
w ana przez inż. Kona, odda po 
ważne us ług i w  p ra cy  na m o­
rzu. A le  trzeba  równocześnie 
podkreś lić , że w  końcu  ub. r. 
1909 pom ysłów  czekało na za­
ła tw ien ie . Ta c y fra  m a sw oją 
w ym ow ę i  chyba n ie  w ym aga 
kom entarzy.

W  ub. r. nasze p rzeds ięb io r­
s tw a po łow ow e w p ra w d z ie  do­
s ta rczy ły  na ry n e k  ponadp lano 
w e ton y  ryb , ale równocześnie

(Dokończenie na słr. 5)

Dyskutujemy o żaglach
N iedaw no zam ieśc iliśm y a r­

ty k u ł d ys k u s y jn y  St. M iodusze 
w skiego p t. „Z apom niane  ża­
g le “ . O za in te resow an iu  ty m  te 
m atem  św iadczą liczne  lis ty , 
k tó re  n a p ły w a ją  w  odpow iedzi 
do naszej re d a k c ji. W  ty m  n u ­
m erze p rz e d ysku tu je m y  lis t  
przodu jącego szypra „ A r k i “  z 
„G d y  202“ —  A lo jzego  S krzyp  
kow skiego.

„Autor, stawiając nam za 
wzór jednostki rybackie w y ­
brzeży zachodnich, które częś­
ciej od nas posługują się ża­
glami, m iałby rację, gdyby o- 
strze swego pióra skierował w  
stronę arm atorów  względnie 
konstruktorów“ —  pisze na 
w stęp ie nasz czy te ln ik .

P ragn iem y w  ty m  m ie jscu  
w y jaśn ić , że p rzy tacza jąc  cha­
rak te rys tyczn e  p rz y k ła d y  zaró 
w no w łaściw ego pos ług iw an ia  
się żaglem  (w łaśn ie  przez te ­
goż szypra A . S k rzyp ko w sk ie - 
go), ja k  i  jego zan iedbania na 
in n y c h  k u tra ch , n ie  m ie liśm y  
b y n a jm n ie j zam ia ru  ob w in ia ć  
o „ża g lo w s trę t“  sam ych ty lk o  
ryb a kó w . W id z im y  w  te j spra­
w ie  w sp ó łw in ę  a rm a to rów , 
szczególnie k ie ro w n ic tw a  „ A r ­
k i “ , k tó re  poza częstym  pod­
k reś lan iem  po trzeby rozpow ­

szechniania żagla w  ry b o łó w s t 
wi,e m orsk im , n ie  przedsięw zię 
ło  dotychczas n ic  konkre tnego  
w  ty m  k ie ru n k u . Pod ty m  
w zględem  zgadzam y się zupe ł­
n ie  z naszym  czy te ln ik ie m .

„Bo przecież nie jest w iną za 
łóg —  pisze da le j szyper 
S k rzyp ko w sk i —  iż żagle na­
sze chudną z roku na rok. Np. 
w  1947 r. żagle były po to, że­
by w  razie aw arii można było 
na nich wejść do najbliższego 
portu. A le w  1955 r. służą one 
już tylko po to, aby inspekto­
rzy G U M  w ydali dla ku tra  kar 
tę ewidencyjną. Dlaczego? D la  
tego, że 8 lat temu powierzch­
nia żagla ku tra  15-m etrowej 
długości była taka sama, jaką  
obecnie m ają nasze superkutry  
typu B-12/1 i 2. Oto powód, dla 
czego żadnej załodze superku- 
tra  nie udało się dotychczas 
ani razu wejść do portu na sa­
mych żaglach. A  przecież takie 
w ypadki często daw niej m iały  
miejsce. Np. w  1948 r. na k u t­
rze „Dar 47“ na wysokości Ust 
k i silnik uległ aw arii. Załoga, 
aby uniknąć wyrzucenia na 
brzeg, przy silnym w ietrze za­
chodnim wciągnęła żagle i w e­
szła samodzielnie do portu.

(Dokończenie na sir. 4)

Pogrzeb rybaków
x  „ C z u b a t k i "

Bolesną stratę poniosło nasze rybołówstwo. 10 m aja br. 
zatonął na łowiskach M orza Północnego lugrotraw ler „Czu 
batka“. Zginęło przy tym  14 rybaków. Morze oddało tylko  
zwłoki kapitana Aleksandra Jabłońskiego i  rybaka Jerzego 
Rutkowskiego, które znaleziono na tra tw ie  ratunkow ej u 
wybrzeży Norwegii.

Pogrzeb tragicznie zmarłych odbył się w  Gdańsku w  
sobotę 28 m aja br. W  kostnicy Akadem ii Medycznej spot­
kały się w  tym  dniu rodziny wszystkich ofiar z Czubat­
k i“. Licznie się także staw ili rybacy i pracownicy lądowi 
z „O dry“, „Dalm oru“ i innych przedsiębiorstw rybołówst­
wa morskiego. Dziesiątki delegacji gdyńskich i św inouj­
skich zakładów pracy, organizacji politycznych, zw iązko­
wych i społecznych przybyło z wieńcami.

O godz. 13 m inister żeglugi tow. M ieczysław Popiel 
udekorował w  kostnicy trum ny obu rybaków złotymi 
krzyżam i zasługi, przyznanym i pośmiertnie wszystkim  
zm arłym  członkom załogi lugrotraw lera „Czubatka“.

Przy bram ie cmentarnej uczniowie Szkoły Rybołówst­
wa Morskiego oddali hołd pamięci poległych na posterun­
ku rybaków. Przed trum nam i koledzy tragicznie zm ar­
łych nieśli czerwone, jedwabne poduszki z czternastoma 
złotym i krzyżam i zasługi, któ rym i zostali odznaczeni.

Dw ie trum ny okryte narodowym i flagam i ponieśli do 
grobu rybacy „O dry“. Nad mogiłami pożegnali rybaków  
min. żeglugi tow. Popiel i przewodniczący rady zakłado­
w ej „O dry“, tow. Chańko. Cześć pamięci rybaków, którzy  
zginęli podczas pełnienia swych obowiązków na morzu!

Przy dźwiękach marsza pogrzebowego ruszył kondukt 
żałobny ulicam i Gdańska na cmentarz we Wrzeszczu. Za 
wiezionym i na samochodzie trum nam i szły rodziny zm ar­
łych, m in. żeglugi przedstawiciele partii, związku, C ZR M



„Gatiwaldowcy” wrócili do kraju

Powitanie „gottwaldowców" na 
lotnisku gdańskim

PRZESZŁO rok temu, w dniu 
13 maja, m/s „Gottwald“ , 

idąc pod balastem z chińskiego 
portu w Whampoe (na południe 
od Kantonu) do Tslngtao w Chi­
nach północnych został ostrzela­
ny, a następnie uprowadzony do 
portu Kaoshiung na Taiwanie 
przez jednostki czangkaiszekow- 
skiej i loty wo jennej. Ten piracki 
napad na pokojową jednostkę 
Polskiej Marynarki Handlowej 
został poprzedzony parodniowym 
patrolowaniem naszego statku 
przez samoloty amerykańskiej 
marynarki wojennej, które na­
prowadziły na „Gottwalda“ ka- 
nonierki taiwańskie.

Każde dziecko na Wybrzeżu 
wie, że statek ten — wydobyty 
jako wrak „Wąrthe“ , przemiano­
wany początkowo na m/s „War­
ta“ , a od .marca 1953 roku na 
m/s „Prezydent Gottwald“

jest drobnicowcem. Ale kłamli­
wa i żądna sensacji prasa ame­
rykańska i taiwanska, a za nią 
emigracyjny „Dziennik Żołnie­
rza“ oraz „Wolna Europa“ do­
tychczas jeszcze starają się wmó 
wić całemu światu, że „Gott­
wald“ jest... tankowcem, który 
zaopatrywał w paliwo odrzutow­
ce chińskie.

W PIRACKIEJ NIEWÓL!
Pierwszą rzeczą,; którą kuo®- 

inintangowcy zrobili po przywie­
zieniu załogi z „Gottwalda“ do 
swego pirackiego gniazda, było 
rozbicie ich na małe grupy. Ro­
bili to po to, by wygrywać na-- 
stępnie jednych przeciwka dru­
gim. By omotać ich ffusterną sie­
cią kłamstw i prowokacji. Pod­
suwano im fałszywe wiadomo­
ści, sfabrykowane „dowody“ rze­
komej zdrady pozostałych. „Twoi 
towarzysze podpisali już prośbę 
o azyl — podpisz i ty“ .

— Najciężej było wtedy — po­
wie Nawrot, Bednaruk i inni, 
którzy trzymali się twardo do 
końca — kiedy przestawaliśmy 
się orientować na kogo można 
liczyć, kto jest naszym towarzy­
szem, a kto zdrajcą ojczyzny.

Gdy zawodziła prowokacja, 
kuomintangowcy chwytali się 
metod zastraszenia i groźby. 
Kiedy np. kilku marynarzy za­
chorowało i koledzy ich doma­
gali się pomocy lekarskiej — 
ezangkaiszekowcy powiedzieli 
bez ogródek: „Wy się lepiej nie 
domagajcie leczenia, bo damy 
wam taki zastrzyk, który uspo­
koi was na zawsze...“

Innym razem wściekły żan­
darm taiwański ryczał przysta­

w iając lufę pistoletu ido głowy 
więźnia:

'— Ty myślisz, że my/będziemy 
się bali ciebie wykończyć? Że 
się będziemy liczyć /zi, opinią 
świata? Wykończymy cif: i zrobi­
my protokół, że-umarłeś śmiercią . 
naturalną;-;— nikt --ię niczego nie 
dowie.

Słabszych, mniej opornych 
próbowali kaptować obietnicami 
wysokich zarobków, perspekty­
wami wyjazdu do Ameryki, Au­
stralii — w szeroki świat, pełen

ni swego statku i pracy, odsepa­
rowani od kolegóW — słabsi i 
raniej wartościowi załamywali 
się w końcu. Podpisywali prośbę 
o azyl, wyrzekając się pozosta­
wionych w kraju rodzin'— po to 
tylko, by przekonać się wkrótce, 
żę „kraj dolarowy“ staje się z 
bliska kraiem bruiainego wyzys­
ki! i bezrobocia, a oni ■ paria­
sami i wykolejeńcami. Niektórzy 
z nich uwikławszy się w wybo­
rze swojej drogi pomiędzy wol­
nością prawdziwą,ka kłamliwą i 

hańbiącą „wol­
nością“ azylu 
we wrogim o- 
bozie—■ wybie­
rali... śmierć sa­
mobójczą.

Jednakże wię- 
kszość^załogi o- 
parła się najbar 
dziej perfidnym, 
„psychologicz­
nym“ meto­
dom kuomintan 
gowskich zbi­
rów. Twardo i

Ochmistrz J. Grześkowiak 
najbliższych

dolarowych „rozkoszy“ . Starali 
się ich załamać moralnie — ską­
pili na jedzenie i lekarstwa, ale 
wódkę i prostytutkę podsuwa­
li dość często. Triumfowali, 
gdy udało im się natrafić na 
słabszy charakter, który korzy­
stał z tych „przyjacielskich“ u- 
slug. Wiadomo było z góry, że 
tacy dadzą się prędzej czy póź­
niej skusić rajfurom haniebnej 
„wolności“ .

Oderwani od kraju, pozbawie­

wśród swoich nieugięcie wie­
rzyli w pomoc 
swego kraju o- 

raz w pomoc mas pracujących 
całego świata, Wierzyli, że prę­
dzej czy później wrócą do swo­
jej ojczyzny...

W KRAJU
Przez 12 miesięcy Rząd PRL, 

popierany przez cały naród, wal 
czyi wytrwale i konsekwentnie 
o wydarcie polskich marynarzy 
z niewoli. Nie było organizacji 
masowej, która by nie apelowała 
do towarzyszy w innych krajach 
o poparcie żądań uwolnienia ma-

„Najbardziej niebezpieczna faza walki między Zachodem 
i ZSRR“ — tak określił obecny okres przewodniczący komisji 
spraw zagranicznych Kongresu USA Richards. Faza niebezpiecz­
na oczywiście dla USA, a ściślej mówiąc -— dla imperialistów. 
Lecz dlaczego niebezpieczna?

W OBAWIE PRZED PIĄTYM PARTNEREM

Określenie Richards‘a oddaje głęboki niepokój, nurtujący Wa­
szyngton. Niepokój, którego źródłem jest obawa, że ofensywa 
pokojowa Związku Radzieckiego doprowadzi do dalszego odprę­
żenia na arenie międzynarodowej, że położy kres „zimnej woj­
nie“ .

Rokowania na najwyższym szczeblu, zapowiedziane spotkanie 
szefów * czterech rządów — reklamowane obecnie usilnie zarów­
no przez imperialistycznych polityków, jak przez stojącą na. ich 
usługach prasę, jako rzekomy sukces „polityki z pozycji siły“ — 
budzą w nich w istoćie lęk. Określa to dosadnie i prawdomównie 
zach.-niemiecki tygodnik „Rheinischer Merkur“ stwierdzając, że 
konferencja szefów czterech wielkich mocarstw mogłaby „stać się 
początkiem końca wolnego świata“ (czytaj: świata agresji, polityki 
„zimnej i gorącej“ wojny), autor wyjaśnia przyczyny tych'obaw: 
„Przy stole konferencyjnym znalazłby się bowiem jeszcze jeden 
piąty niewidzialny partner — dążenie narodów do osłabienia 
napięcia międzynarodowego. A z tym partnerem mężowie stanu 
mocarstw zachodnich musieliby się liczyć“ .

ł tak też jest w istocie. I dlatego, cokolwiek by teraz nie gło-. 
sili waszyngtońscy politycy, robiąc „dobrą minę do złej gry“ 
i oświadczając, że zapowiedź spotkania szefów rządu czterech 
mocarstw jest sukcesem „polityki siły“ — prawdą pozostaje to, 
co (obok wielu innych pism zachodnich) stwierdza np. „New York 
Herald Tribune“ : ' „Zgoda Stanów Zjednoczonych na konferencję 
czterech mocarstw na najwyższym szczeblu jest wynikiem sku­
teczności krucjaty pokojowej; Eisenhower został wciągnięty 
przez wir prądów politycznych w kraju i za granicą“ .

WCIĄGNIĘCI W WIR

Pływak wciągnięty w wir robi rozpaczliwe wysiłki, by się z w i­
ru wydobyć. Gorączkowa krzątanina polityków waszyngtońskich 
w obecnym, jak sami stwierdzają, niebezpiecznym dla nich okre­
sie — przypomina właśnie ruchy takiego pływaka.

Akcja waszyngtońskich polityków w swoisty sposób przygoto­
wujących się do rokowań na najwyższym szczeblu, zmierza nie­
dwuznacznie do wytworzenia wokół tych rokowań nastroju nie­
pokoju i pesymizmu. Dulles bez ogródek daje do zrozumienia, że 
po rokowaniach nie ma się właściwie czego spodziewać, bo będą 
dotyczyć tylko spraw proceduralnych, a nie spraw istotnych, 
tych właśnie, których rozpatrzenia i rozwiązania domaga się 
światowa opinia publiczna. Przemawiając w komisji spraw za­
granicznych Izby Reprezentantów USA uznał on za stosowne 
stwierdzić: Konferencja na najwyższym szczeblu „nie jest po­
myślana dla rozwiązania jakichkolwiek problemów" i „nie jest 
zwoływana dla rzeczywistego uregulowania czegokolwiek. Nie 
spodziewamy się znalezienia jakiegokolwiek rozwiązania“ .

Występując razem z Eisenhowerem w audycji telewizyjnej 
Dulles poświęcił uwagę nie temu, jak doprowadzić do sukcesu 
konferencji, a jej ewentualnemu niepowodzeniu. „W wypadku ta-

kim —- powiedział on — nastąpiłoby... poczucie, że niczego nie da 
się zrobić, a jedyną alternatywą jest wojna“ .

Sens takiego „powiedzonka“ jest jasny: „skoro nie wiadomo, 
jakie mogą być wyniki konferencji, to może lepiej nie zwoływać 
jej wcale...“

ODRAŻAJĄCE CHWYTY

W nocie ZSRR wystosowanej do 3 mocarstw zachodnich, a wy­
rażającej zgodę na odbycie rokowań na najwyższym, szczeblu, 
rząd radziecki jasno i dobitnie demaskuje te próby storpedowa­
nia konferencji, próby zrobienia z gadaniny o rokowaniach dym­
nej zasłony dla dalszych agresywnych poczy!#ań. Nota wskazuje 
jednocześnie na perfidne chwyty polityki z „pozycji (jak najbar­
dziej wątpliwej) siły“ — chwyty, które mają na celu zamknąć 
drogę rokowaniom, przy jednocźesnym deklamowaniu o gotowo­
ści do nich. <

Na czym takie chwyty polegają, ujawnia raz już tu cytowany 
organ Adenauera „Rheinischer Merkur“ , pisząc:

„Zachód powinien wystąpić wobec Związku Radzieckiego z żą­
daniami, które w praktyce byłyby nie do przyjęcia i zachować 
twarde jak żelazo stanowisko“ .

I w myśl takiej właśnie taktyki, Dulles oświadcza z najpoważ­
niejszą miną, że tematem rokowań będzie... przywrócenie kapita­
lizmu w krajach demokracji ludowej i zakaz działania partii ko­
munistycznych w krajach kapitalistycznych. Bzdurność i niedo­
rzeczność takich propozycji ma swój głęboki sens. Należy bowiem 
wątpić, by Dulles ludzi! się choć przez chwilę, by mogła zostać 
przyjęta taka płaszczyzna rozmów. Ale na pewno, wysuwając 
te propozycje, ma on nadzieję, że być może uda się storpedować 
zapowiedzianą konferencję. A odpowiedzialność — oczywiście — 
zwalić na Związek Radziecki.

Te grubymi nićmi szyte prowokacje nie są już jednak w stanie 
nikogo oszukać. Odnosi się do nich z odrazą nie tylko europejska, 
ale i coraz częściej amerykańska opinia publiczna. I tak np. na­
wet przewodniczący senackiej komisji spraw zagranicznych, se­
nator Walter George, po telewizyjnym wystąpieniu Dullesa oś­
wiadczył, że „mógłby on być bardziej ostrożny“ , a prezes „Natio­
nal Steel Corporation“ Weir, pisząc o konieczności rokowań i zer­
wania z polityką siły i histerii wojennej stwierdza; „Przede 
wszystkim powinniśmy zmienić nasze buńczuczne stanowisko na 
stanowisko bardziej uprzejme...“

Sytuacja w świecie, powszechne domaganie się rokowań i od­
prężenia każą przypuszczać, że politycy waszyngtońscy poczują 
się w końcu zmuszeni, jeśli nie do większej uprzejmości, to na 
pewno do większej rzeczowości i poważniejszego traktowania 
sprawy rokowań. Są bowiem mimo całej swej buńczuczności v— 
w defensywie.

DONIOSŁY ETAP OFENSYWY POKOJU

A ofensywa pokoju trwa i rozwija się pomyślnie. Jednym z jej 
niezmiernie doniosłych etapów są rokowania radziecko-jugosło- 
wiańskie, pobyt radzieckiej delegacji, rządowej w Belgradzie. 
Rokowania te, które w najwyższym stopniu zaniepokoiły i za­
szokowały imperialistycznych polityków, 'chociażby -z tej racji, 
że przyczyniają się do usunięcia nieporozumień nagromadzonych 
w ostatnich latach między ZSRR i Jugosławią, za sprawą; zdra­
dzieckiej kliki Berii, walnie przyczynią się do umocnienia po­
koju w Europie i do zmniejszenia napięcia w stosunkach między­
narodowych.

„Uważamy — powiedział w przemówieniu powitalnym prze­
wodniczący delegacji radzieckiej N. S. Chruszczów — że zacieś­
nienie przyjaźni i kontaktów między naszymi krajami przyczyni 
się do polepszenia stosunków między wszystkimi krajami bez 
względu na ich ustrój społeczny, przyczyni się do sprawy umoc­
nienia pokoju powszechnego“ .

rynąrzy z „Gottwalda“ . Przez 12 
miesięcy ich rodziny śledziły z 

.bijącym sercem przebieg akcji 
interwencyjnej, która zataczała 
coraz szersze kręgi i dzięki po­
parciu pokojowych organizacji 
międzynarodowych — zyskiwała 
z każdym dniem na sile.

Aż Wreszcie, po całorocznych 
staraniach, Szwedzkiemu Czer­
wonemu Krzyżowi udało się uzy­
skać od taiwańskich bandytów 
przyrzeczenie zwolnienia» załogi 
„Gottwalda“ .

W dniu,20 maja br„ tj. po ro­
ku i 7 dniach od chwili ich bez­
prawnego uwięzienia, dwudzie­
stu marynarzy z „Gottwalda“ 
odleciało w towarzystwie przed­
stawiciela Szwedzkiego Czerwo­
nego Krzyża, pana Beugt Aa- 
mana z pirackięj wyspy, a w 
dniu 26 maja br. — ludność Wy­
brzeża spontanicznie witała na 
lotnisku we Wrzeszczu lądują­
cych marynarzy: -kapitana Miko­
łaja Szemiota, of. k.o. i Zbignie­
wa Nawrota, I mech. Jana No­
waka, I of. Edmunda Ausztukaisa, 
II of. Tadeusza Drączkowskie- 
go, radiooperatora Jana Arczyń- 
skiego, as. pokł. Erwina Nał­
kowskiego, II mech. Bogusława 
Bednaruka, I I I  mech. Aleksan­
dra Roteckiego, IV mech. Stani­
sława Laska, ochmistrza Jerze­
go Grześkowiaka oraz maryna­
rzy i motorzystów Jerzego Do- 
lacińskiego, Zdzisława Czajkę, 
Piotra Jampicha, Franciszka 
Wardyna, Juliana Pociejowskie- 
go» Henryka Gronka, Wangelisa 
Tsolakisa i kucharza Antoniego 
Zero. W szpitalu w Bangkoku 
pozostał Marian Łączkowiak — 
20-ty spośród powracających do 
kraju członków załogi „Gottwal­
da“ — który poddał się tam o- 
peracji żołądka.

BĘDĄ PŁYWAĆ DALEJ
29 maja br. w auli Grand Ho­

telu w Sopocie odbyła się uro­
czystość dekoracji marynarzy 
statku „Prezydent Gottwald“ wy 
sokimi odznaczeniami państwo­
wymi, nadanymi im przez Radę 
Państwa w uznaniu bohater­
skiej postawy w niewoli. Deko­
racji dokonał minister żeglugi 
Mieczysław Popiel, zaś dyrektor 
Polskich Linii Oceanicznych wrę 
czyi kilku marynarzom awanse 
służbowe. (Listę odznaczonych i 
dekorowanych podajemy na in­
nym miejscu).

Dokonując dekoracji, minister 
żeglugi Mieczysław Popiel po- 
wiedział:

— To, że część marynarzy za­
wahała się przez chwilę — nie 
będzie miało żadnego znaczenia. 
Będą Aiadal pływać i w dalszej 
pracy będą mogli dowieść, że 
pokonali zdecydowanie te chwi­
le słabości, jakie okazali wobec 
perfidnych metod nacisku wroga. 
Chcę wam wszystkim podzięko­
wać za waszą postawę, życzyć 
długich lat pływania i wyróżnia­
nia się wśród pracowników mo­
rza.

ST. MIODUSZEWSKI

„Gotiwaldowcy"
otrzymali wysokie odznaczenia

i awanse
D n ia  29 m a ja  b r . podczas u r o ­

c z y s te j a k a d e m ii w  G ra n d  H o te lu  
w  S o p oc ie , m in is te r  ż e g lu g i to w . 
P o p ie l u d e k o ro w a ł m a ry n a rz y  z 
„ G o t tw a ld a “  w y s o k im i o dzn a cze ­
n ia m i p a ń s tw o w y m i. O rd e ry  „s z ta n  
d a r  p ra c y “  I I  k la s y  o t r z y m a li :  Ja n  
A r c z y ń s k i,  E d m u n d  A u s z tu k a is , B o 
g u s ła w  B e d n a ru k , T a d e usz  D rą c z - 
k o w s k i,  J e rz y  G rz e ś k o w ia k  i  Z b i ­
g n ie w  N a w ro t .  K rz y ż e  o f ic e rs k ie  
O rd e ru  O d ro d z e n ia  P o ls k i o trz y m a  
l i :  Z d z is ła w  C z a jk a , P io t r  J a m p ic h , 
S ta n is ła w  L a s e k , M ik o ła j  S z e m io t, 
W a n g e lis  T s o la k is  i  F ra n c is z e k  
W a rd y n , a Z ło te  K rz y ż e  Z a s łu g i — 
J e rz y  D o la c iń s k i,  H e n r y k  G ro n e k , 
E r w in  N e tk o w s k i,  J a n  N o w a k , J u ­
l ia n  P o c ie jo w s k i,  A n to n i R o te c k i 
o ra z  A n to n i Z e ro .

J e d n o c z e ś n ie  9 m a ry n a rz y  z 
„ G o t tw a ld a “  o trz y m a ło  a w a n se  na  
w yzsze  s ta n o w is k a  o ra z  d y p lo m y  
z a w o d o w e , a m ia n o w ic ie :  Z b ig n ie w  
N a w r o t  a w a n s o w a ł n a  o f ic e ra  k u l ­
tu r a ln o  - o ś w ia to w e g o  I I  k la s y , Ta 
deusz D rą c z k o w s k i — n a  I  o f ic e ra , 
E d m u n d  A u s z tu k a is  — n a  k a p ita ­
n a , B o g u s ła w  B e d n a ru k  — na  I  m e  
c h a n ik a  ( je s t to  o b e c n ie  n a jm ło d ­
szy i  m e c h a n ik  w  n asze j f lo c ie  
h a n d lo w e j) ,  S ta n is ła w  L a s e k  — na 
I I I  m e c h a n ik a , F ra n c is z e k  W a rd y n , 
P io t r  J a m p ic h  i  W a n g e lis  T s o la k is  
— n a  a s y s te n tó w  m a s z y n o w y c h  o- 
ra z  Z d z is ła w  C z a jk a  — n a  a s y s te n ­
ta  p o k ła d o w e g o .



Koło sportowe w „flice“ nn drodze rozwoju î ^a^epSiîa m Qdm
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Po przejęciu basenu pływackie 
■aro i stadionu w Gdyni koło spor 
towe „Arki“’ uzyskało wreszcie 
odpowiednie warunki do prowa­
dzenia treningów i organizowa­
nia imprez sportowych. Wpraw­
dzie trwają jeszcze prace budowla 
ne przy basenie, a stadion wyma 
ga naprawy ogrodzenia i postawie

nia chociażby prowizorycznych 
trybun oraz wyrównania boiska 
— przejęcie tych obiektów zobo­
wiązuje koło sportowe do wydaj­
niejszej pracy. Powinno też ono 
rozszerzyć swoją działalność 
przez zorganizowanie nowych 
sekcji: pływackiej, motorowej, 
kolarskiej i innych.

II Krajowy Zjazd Delegatów ZZPŻ
( Dokończenie ze sir. l j .  

w y d a ły  w ięce j p ien iędzy n iż  
p lanow ano. W p ły n ę ły  na to  głó 
w n ie  w ysok ie  koszty po łow ów  
w  „O drze “  i  „D a lm orze “ .

M u s im y  bezwzg lędnie skon- - 
czyć z p ra k ty k ą  n ie w yko n yw a  
n ia  p lan ów  o b n iż k i kosztów  
w łasnych . Bez o b n iżk i kosztów  
n ie  m ożna nagrom adzić n ie ­
zbędnych ś rodków  po trzeb ­
nych  d la  dalszego ro z w o ju  na ­
szej gospodark i i  podn iesien ia  
do b ro b y tu  mas- p racu jących . I  
chociaż nasz a k ty w  o rie n to w a ł 
się na bieżąco w  zagadnieniach

Grupa delegatów „Arki" na II  Zjazd ZZPŻ .'od 
lewej): M. Hanisz, J. Majerowicz, St. Oorządek, 

J. Mordarski i G. Łabęcka

w yko n a w s tw a  p lan ów  p ro d u k ­
cy jn ych , to je d n a k  n ie w ie lu  dzia 
łączy zw iązkow ych  in te resow a 
ło się spraw ą kosztów . N ies łu ­
sznie uważano, że ana liza  p la ­
n u  finansow ego —  to spraw a 
w y łączn ie  a d m in is tra c ji. T ak ie  
pode jście  św iadczy o n iezrozu­
m ie n iu  ca łoksz ta łtu  zagadnień 
gospodarczych.

N ie  w ys ta rczy  m ów ić  i  ra ­
dzić o znaczeniu w a lk i o o b n i­
żkę kosztów  w łasnych , ale trze  
ba tę  w a lk ę  organizow ać, trze ­
ba w o k ó ł zadań w zro s tu  w y ­

da jności, zm nie jszen ia  zużycia 
m a te ria łó w  i  p a liw  oraz pop ra ­
w y  ja kośc i p ro d u k c ji —  orga­
n izow ać i  ro z w ija ć  masowe 
w spó łzaw odn ic tw o  p racy  w śród 
ro b o tn ikó w , te ch n ikó w  i  in ż y ­
n ie rów .

W  I  kw . br. zaznaczyła się 
ju ż  znaczna, choć jeszcze niedo 
stateczna popraw a w  te j dz ie­
dzinie.

A b y  p rzyczyn ić  się do d a l­
szego ro zw o ju  naszej gospodar 
k i  na rodow e j i  przyspieszenia 
w zro s tu  do b ro by tu  społeczeńst 
w a  —  p o w ie dz ia ł na zakończe­

nie  tow . Szyna- 
ro w s k i —  m us i­
m y  m o b iliz o ­
w ać m asy w o ­
k ó ł p lanów  prze 
wozowych, po­
ło w ow ych  i  p ro  
d u kcy jn ych , o r ­
ganizować tw ó r 
czą in ic ja ty w ę  
mas do dalsze­
go r o z w o j u  
w spó łzaw odn ic­
tw a  p racy  i  sto 
sow ania przodu 
ją cych  metod, 
sk ie row ać a k ty  
wność i  energię 
mas do dalsze­

go przyspieszenia tem pa budo­
w n ic tw a  socja listycznego w  na 
szym k ra ju .

Poprzez system atyczny roz ­
w ó j i  pog łęb ian ie  p racy  maso­
w o -  po lityczn e j i  k u ltu ra ln o  - 
ośw ia tow e j podnosić św iado­
mość mas, w zm acniać św iado­
m ą dyscyp linę  i  czujność w o ­
bec w ro g ie j dz ia ła lności. W  
znacznie w iększym  n iż  do tych ­
czas s topn iu  trzeba  też wzmóc 
troskę  o cz łow ieka  p racy

Dobrymi wynikami szczyci się 
dotychczas sekcja piłki nożnej, 
która prowadzi szkolenie „na­
rybku“ piłkarskiego, tj. „tramp­
karzy“ i „juniorów“ . Ma ono też 
ambitną drużynę, zajmującą o- 
becnie i i  miejsce w tabeli III l i ­
gi. Dzięki systematycznym tre­
ningom pod kierownictwem ob. 
Bartolika, drużyna „Arki* okrze­
pła kondycyjnie i poprawiła się 
technicznie.

Rozegrany 29 maja br. mecz 
piłki nożnej między „Chojniczan- 
ką“ a „Arką“ zakończył się po 
ciekawej grze zwycięstwem ar- 
kowców w stosunku 4:1 (3:1).
Strzelcami bramek dla „Arki" 
byli: Kawczyński — 2, Adamo­
wicz i Piper — po 1.

Drużyna piłkarska „Arki“ ro­
zegra w najbliższym czasie me­
cze z trudnymi przeciwnikami, 
a mianowicie z RS „Brda“ #  
Bydgoszczy (5 czerwca br.) i z 
RS „Gedania“  w Gdyni (12 
czerwca br.).

Mamy nadzieję, że sportowcy 
„Arki“ nie zawiodą nadziei ro­
snącej szybko liczby swoich zwo­
lenników. Chodzi także o to, by 
dobre wyniki sekcji piłki nożnej 
zachęciły inne sekcje do pójścia 
w jej ślady. Jot-

iJMSś

Słuńee tego dn ia  dose té ­
lé przegrzewało. Z po rte  do 
chódół trzósk  k u tró w , k të r -  
ne przë j achałe ju  z m orza z 
rebą. A n to n  szedł drogą 
przez H é l i  s m u lił sę pod no 
sem.

—  Jo, w  H e lu  aż szëmi od 
robotę. Nowo Rada N a rodo­
w o ju  pokazëje, co idze z ro ­
b ić ; podobno w n e t św ie tlica  
grom adzko mô bëc dlô  Héla 
nów  odem kło.

K ie j ta k  szedł cem ento­
w y m  chodn ika  i gódół do se 
b ie  w  mëslach, n ie  zauw a­
ży ł, że często k ró tk o  przed 
n im  przeszła przez chodn ik  
b ia łk a  z: węb.órkiem . Naróz 
ch lustnę ło  i  zan im  sę A n to n  
obezdrzół, żópach go d z iw - 
ny  om oto ł, ja kb ë  k ło n icą  do 
s tg ł przez głową.

B ia łk a  tym czasem  zginęła 
w  dw iérzach. A  że W anozk 
nié  m óg ł do sebie „ jesz 
p rzyńdz, w e rw ó ł ja k  nórech 
lé j w  p rzódk, bë zebrać m e­
sie i  zastanow ić sę nad zó- 
pachem.

A le  pewno tego dn ia  z po 
rén ku  A n to n  sw o je j b iałce, 
Agace, dokuczół, bo słuńee 
jakoś  n ie  be ło m u  zëczlëwé; 
zan im  odszedł porę k ro kó w , 
z rob iło  sę m u  przed oczame 
cemno i  w  ty m  sam ym  m o- 
mence ja kbë  sę chm u ra  o- 
be rw a ła , ta k  go chw oc ił 
s trem ień  czegoś m okrego.

__ O bro ta  św ia ta ! —  za-
wrzeszczoł i  odskoczył pod 
drzewo, żebe są skrëc. A le  
b iédôkow i tego dn ia  w ia te r

Komedia z hel­
skim zwëkiem
sarcesto w  ocze w ió ł (p ró w - 
dę rzekłe, w oda !); drogą 
p rze j achało auto p ra w ie  
przez p ie tę  i  op ryska ło  chło 
pa z dregie j stronę.

Tego ju  beło za w ie le . 
W skoczył A n to n  do jednech 
ledz i i  zatrzasnął za sobą 
dw ierze. M uszó ł wezdrzec 
okropno, bo knó p ik , k te ren  
b y ł w  kuch n i, zem kł w  izbę 
i  d za rł sę na całe ga rd ło :

—  Topie le ! M am a, uce- 
k ó j!  Topie le w ió z ł!

B a w iło  ca ły  szterk,, za­
n im  A n to n  ledz i uspoko ił. 
Pokózało sę prze tym , że 
b ia łk a  be ła da leką k rew ną  
Agatę. N ie  zbiegło n ic  inne­
go, ja k  przeprac koszełę a 
buksę i  żak ie t weczeszczec 
i  weseszec. A  k ie j A n to n  o- 
pow iedzó ł prze j acelom, co 
m u sę p rz e tra fiło , k n ó p ik  za 
czął sę smióc głośno:

—  K o  to, w u ja , n ie  beło 
żódno oberw anie chm urę! A  
jó  m eslół, że we z m orza u - 
cekle, ha, ha!

—  A  cesz to beło? —  spy- 
tó ł A n ton .

__ T u  je  ta k i zw ek u nas
na H e lu, że ledze z le w k i we 
le w a ją  prosto  na drogę, a 
czasem i  na chodn ik. N ie  
bó jce sę, w u ja , to le  je  ta k i
zwek... . _ .

A n to n  ja cho ł ju  do dom  a 
jesz w iedno  m eslół o tym , 
ja k  sę na stację p rzem yko ł
pod m uram e.

__M og ło be m n ie  jesz roz
chwacec. K om edia  z h e l­
sk im  zwekiem...

S T A S Z K Ó W  J A N

22 m aja br. na eliminacjach zakładowych drużyn sani­
tarnych P C K  w  Gdyni, w  których uczesUńczylo 8 ze:spo­
tów, pierwsze miejsce zajęła drużyna PPD „Dalm or

N a specjalne wyróżnienie zasługują pracownice sieciar 
ni i adm inistracji z komendantką Łucją L and«wską na 
czele. Dużo pracy w  wyszkolenie zespołu wkraył opiekun 
drużyny tow. H . Łukowicz, który na I I  W oj. Zjezdzie PC K  

w  Gdańsku otrzym ał honorową odznakę Zarządu Gł.

F C Słabo jednakże interesuje się rozwojem zfa'^ ad‘j ^ e^  
koła P C K  jego zarząd. N ie pomyślał on tez o tym, ® y 
jednostkach łowczych i pływających bazach załozyc ogni­
w a organizacji PCK. p  K O Z Ł O W A

II Spartakiadą organizuje „Odra“
Zakładowy Komitet Festiwalo­

wy w „Odrze", który powstał 19 
maja br., rozwija szeroką dzia­
łalność propagandową. Z jego ini 
cjatywy wygłasza się przez radio 
węzeł pogadanki o przygotowa­
niach do Festiwalu w Polsce i na 
całym świście oraz o życiu i osią 
gnięciach młodzieży „Odry".

W kwietniu br. zetempowcy 
„Odry" wysłali do młodzieży 
kombinatu rybnego w Rostock 
(NRD) list, na który otrzymali 
już odpowiedź.

Załoga trawlera młodzieżowe­
go „Ros 204" odpisała, że dla u- 
czczenta V Festiwalu podjęła wie 
le zobowiązań. M. in. postanowi­
ła ona wykonać do 31 paździer­
nika br. plan roczny i zbierać 
pieniądze na pokrycie kosztów 
przejazdu uczestników Festiwalu 
z krajów kapitalistycznych. (Z 
korespondencji St. Perkowskie­
go)- * * *

Klub Techniki i Racjonalizacji 
przy „Arce" i PBUCH zorgani­
zował dla swych członków 3-dnio 
wą wycieczkę do Zagłębia Śląs­
kiego. W dniach 26-29 maja br. 
62-osobowa grupa racjonalizato­
rów obydwu przedsiębiorstw zwie 
dziła kopalnię cynku i ołowiu im. 
Juliana Marchlewskiego w Byto­
miu oraz huty „Zgoda" i „Bob­
rek". Ponadto uczestnicy wycie­
czki byli w teatrze bytomskim i 
spędzili niedzielę w Beskidzie Za 
chcdnim.

25 czerwca br. rozpocznie się 
w Świnoujściu II Centralna Spar 
taklada Rybołówstwa Morskiego. 
Zaszczytny obowiązek gospoda- 
rzy Spartakiady przypadł spor­
towcom „Odry“ .

Ostatnio odbyło się w tym 
przedsiębiorstwie pierwsze po­
siedzenie komitetu organizacyj­
nego1, na którym utworzono od­
powiednie sekcje i podzielono 
pracę między ich członków. W 
programie Spartakiady przewi­
duje się uroczysty przemarsz u- 

i czestników ulicami miasta, im­
prezy dla dzieci, wieczorami wy­
stępy zespołów artystycznych ze 
Szczecina, a na zakończenie 
wspólną zabawę w sali Domu 
Rybaka.

Zawody sportowe odbędą się 
na pięknym boisku sportowym w 
Świnoujściu. Dyrekcja i rada za­
kładowa oraz aparat k.o. „Od­
ry“ przygotowują się obecnie do

Ś L A D E M

zapewnienia gościom jak najlep­
szych warunków zakwaterowa-

St. PERROWSKI 
korespondent

m i M t t i E m ?

... zarząd spółdzielni „Gryf" 
nie zleca naprawy nieczynnego 
od października radioodbiornika 
na „Wla 92"?

* * *
... spółdzielnia budowlana im. 

gen. Świerczewskiego w Oliwie, 
która przebudowuje windę w ha­
li nr 1 gdyńskiej „A rki" nie za­
bezpieczyła należycie złożonego

O d p o w ia d a ją c  n a  naszą n o ta tk ę  
r j t  M e to d y  w y c h o w a w c z e  ob. D y  
s iń s k ie g o "  (w  n rz e  10(127) d y re k c ja  
P P D iU R  „ O d r a “  p o w ia d o m iła  nas, 
że ob. D y s iń s k i z o s ta ł z w o ln io n y  z 
z a jm o w a n e g o  s ta n o w is k a  i  s k ie ro ­
w a n y  do  in n e j p ra c y .* * *

D y r e k c ja  P P iU R  „ K u t e r “  p r z y "  
z n a ła  s łuszn o ść  a u to ro w i n o ta tk i  
n t  G łos s tro s k a n e g o  w s p o łg o s p o - 
d a rz a "  (w  n rz e  16(133) i  u p ° y az n i-  
ła  t y lk o  je d n e g o  p ra c o w n ik a  W P T  
do p rz e p ro w a d z a n ia  re m o n to w a ­
n y c h  je d n o s te k .

O bfite  p o ło w y  ry b a k ó w  „K u tra 4
23 maja br. 13 jednostek dar- 

lowskiego „Rutra“ z superkut- 
rem szkolnym ZSRM „Fran­
kiem Zubrzyckim“ — na czele, 
wyszło na wydajne łowiska klaj-

Zaniedbane baseny
Budynek i baseny, w których 

przygotowuje się w „Odrze“ so­
lankę dla zamrażalni, zbudowa­
no dużym nakładem , środków 
finansowych. Używa się je nie­
zbyt często i prawdopodobnie 
dlatego nie mają stałego gospo­
darza który by się mnu opieko­
wał. Po prostu zamyka się po­
mieszczenie na klucz, który wy­
daje się za każdym razem bry­
gadzie przygotowującej nowy 
zapas solanki.

Budynek, basen i silnik są zu­
pełnie nowe, ale w opłakanym 
stanie. Cale bowiem pomieszcze­
nie zaśmiecone jest szkleni i sta 
rymi koszami do ryb. Basen 
rdzewieje, a w resztce, solanki 
pływa gumowy wąz, który wsku­
tek tego gnije. Si nika tez nie 
konserwuje się i dlatego pokr\ 
wa go rdza. . . . .

Jednakże -kierownictwo chłod­
ni nie zainteresowało się tym 
niedbalstwem. A przecież z tego 
powodu może zamrażalnia mieć 
przestój, na czym ucierpi row- 
nież produkcja. (St. P-)

pedzkie. Już w trzecim dniu po­
łowów kutry „Dar 14“ , „Dar 16‘ , 
„Dar 35” , „Dar 36” i „Dar 15 
zeszły z łowiska z pełnymi ła­
downiami ryb, zaś reszta jedno­
stek powróciła do bazy 28 ub.m.

Z każdej jednostki wyładowa­
no przeciętnie po 9 ton ryb. Naj­
lepsze wyniki osiągnęła załoga 
kutra „Dar 14“ z szyprem Hen­
rykiem Augustyniakiem, która 
złowiła ponad 10,ton ryb, w tym 
większość szprotów.

28 i 29 ub. m. flotylla ta wy­
szła z Darłowa w trzeci rejs na 
łowiska kiajpedzkie. Natomiast 
superkuter ZSRM „Dar 60“ wy­
płynął w rejs szkoleniowy na ło­
wisko J-12, aby dokonać zwiadu 
operatywnego dla jednostek łow­
czych „Rutra“ , które po powro­
cie z iowisk kłajpedzkich będą 
poławiać bliżej swej bazy.

R. M1ERZEJEWSRI 
korespondent

tam wapna? Wskutek tego wysy­
pało się ono z popękanych wor­
ków i robotnicy depcą po nim roz 
nosząc je po hali.

* * *
... w Domu Rybaka w Kątach 

Rybackich rzadko wymienia się 
bieliznę pościelową? Rybacy i pra 
cownicy bazy remontowej skarżą 
się, że od 3 miesięcy nie zmienio 
no im pościeli. Ponadto brak tam 
poduszek, a materace są bardzo 
brudne.

* * *
... klasyfikatorzy „A rk i" nie 

sprawdzają dokładnie ryb przy 
wyładunku ich z jednostek? Np. 
28 maja br. sklasyfikowali oni ry 
by do gat. I, a podczas przygoto­
wywania ich do mrożenia okaza­
ło się, że część z nich powinna 
być zaliczona do gat. II.

* * *
... zarząd spółdzielni „Front 

Narodowy" nie upłynnia reszty 
niepotrzebnych zapasów magaży 
nowych?

* * *
... w stołówce „A rk i" w gdyń­

skim porcie rybackim od dluższe-

Ksłt|żeczka  
oszczędnościo­
w a P K O  u ła tw i 

, ci systematy­
czne i celowe 
oszczędzanie

go czasu nie ma wystarczającej 
ilości łyżek i widelców?
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Program V Festiwalu Młodzieży i Studentów załoga „wła 59“ złowiła delfina
N a F e s tiw a l p rzybędzie  do 

W arszaw y ok. 30 tys. delega­
tów , rep rezen tu jących  przeszło 
100 k ra jó w  św ia ta . Na żadnej 
z dotychczasowych m an ifes ta ­
c j i  m łodzieżow ych n ie  b y ło  ta k  
w ie lk ie j lic z b y  uczestn ików .

F e s tiw a l rozpocznie się w  
końcu lip ca  od in a u g u ra cy jn e j 
d e fila d y  na budow anym  obec­
n ie  s tad ion ie  -spo rtow ym  na 
Pradze.

P rog ram  F e s tiw a lu  p rz e w i­
d u je  se tk i p rz y ja c ie ls k ic h  spot 
ka ń  m iędzy ró żn ym i delegacja 
m i. Będą to spo tkan ia  środow i 
skowe lu b  spo tkan ia  w ed ług  za 
in te resow ań. Np. szachiści spot 
k a ją  się ze zna nym i m is trza m i 
szachow ym i ZSRR, m iło śn icy  
tu ry s ty k i będą m ie li możność 
spo tkan ia  się ze s łyn n ym  prze 
w o d n ik ie m  N epa lczyk iem  Ten­
sing, k tó ry  w spó ln ie  z Nowoze 
la nd czyk iem  H illa ry m  z d o b y ł ' 
na jw yższy  szczyt św ia ta  D żu - 
m u lonm a (M ou n t Everest). O d­
będą się w ie lk ie  s tudenckie  za­
ba w y kos tium ow e oraz m iędzy 
na rodow a re w ia  m ody i  p rze ­
g ląd ko s tiu m ó w  ludow ych .

Podczas F e s tiw a lu  obchodzo 
na będzie rów n ie ż  10 rocznica 
pow stan ia  Ś w ia tow e j Federa­
c j i  M łodz ieży D em okra tyczne j.

W  10 roczn icę zrzucenia bom 
by  atom ow ej na H irosz im ę  u - 
czestn icy F e s tiw a lu  spo tka ją  
się z delegacją japońską. Dzień 
ten  obchodzony będzie pod ha 
słem : „N ig d y  w ięce j bom by a - 
to m o w e j“ .

W  ciągu 2 tyg o d n i trw a n ia  
F e s tiw a lu  W arszaw skiego na 
scenach s to licy  P o lsk i i  p la ­
cach p u b licznych  odbędą się l i  
czne im p rezy  k u ltu ra ln e  i  a r ty  
styczne, kon ce rty , w idow iska , 
p rzedstaw ien ia  tea tra lne .

W  okresie  F e s tiw a lu  codzien 
n ie  odbyw ać się będzie przesz­
ło  40 rozm a itych  w id o w is k  o 
u rozm aiconych program ach, 
100 seansów film o w y c h , dzie­
s ią tk i spotkań, m an ifes tac ji, 
p rzy jęć , g ie r i  zabaw  maso­
w ych , n ieza leżnie od obszerne­
go p ro g ra m u  zaw odów  spo rto ­
w ych  w  23 dziedzinach sportu .

C z łonkow ie  de legac ji zagra­
n icznych  na V  Ś w ia to w y  Fes­
t iw a l M łodz ieży i  S tuden tów  
wezm ą u d z ia ł-w  liczn ych  w y ­
cieczkach i  zw iedzą w ie le  
m iast i  za b y tkó w  k u ltu ry .

K ilk a  tys ięcy  dziew cząt i 
ch łopców  różnych  narodow ości 
uda się do K rako w a . U czestn i­
cy te j w yc ieczk i zw iedzą ró w ­

n ież b y ły  h it le ro w s k i obóz 
śm ie rc i w  O św ięcim iu .

M ło d z i a rc h ite k c i^  h is to rycy  
sz tu k i i  p las tycy, k tó rz y  uczest 
n iczyć będą w  F es tiw a lu , po ją  
dą do K az im ie rza  nad W isłą. 
P rzew idz iane  je s t także zw ie ­
dzenie Gdańska, G dyn i oraz in  
nych m ie jscow ości na dm o r­
skich.

S pecja lne w yc ieczk i urządzo 
ne zostaną do Żelazow ej W o li 
—  m ie jsca u rodzen ia  F r. Cho­
p ina, do M uzeum  i Dom u P ra ­
cy Tw órcze j P la s tykó w  w  N ie ­
bo row ie  oraz do P a rk u  R adzi­
w i ł łó w  w  A rk a d ii,  gdzie w y ­
stąp i z boga tym  p rogram em  lu  
dow ych p ieśn i i  tańców  reg io ­
n a ln y  zespół am a to rsk i z Ł o w i

b.r - ran1°  za łoga  k u t r a  „ W ła  59“  (s z y p e r E d m u n d  K o n k e l)  z 
’ 2 ° ' “  ło s o s io w y c h  je d n o s te k  w ła d y s ła w o w s k ie g o  „S z k u n e ra “  z n a la z ła  
p odczas  w y b ie ra n ia  p ła w n ic  n a  ło w is k u  P  6 u w ik ła n e g o  m ło d e g o  d e lf in a , 
k tó r y  w a ż y ł 45 k g  i  m ie r z y ł  1 m  50 cm  d łu g o ś c i.

N ie c o d z ie n n ą  z d o b y c z  r y b a c y  w y ła d o w a l i  w e  W ła d y s ła w o w ie , ską d  
p rz e k a z a n o  ją  do  c h ło d n i w  G d y n i.  Ą

D e lf in y  i  m o rś w in y  są to  n a jm n ie js z e  g a tu n k i  w ie lo r y b ó w . P o ja w ia ją  
się one dosc często  n a  B a łt y k u ,  a n a  nasze w o d y  za p ę d z a ją  się p rz e w a ż ­
n ie  w io s n ą , z a z w y c z a j w  p o g o n i za ło s o s ia m i.

N a  z d ję c iu  — d e l f in  z ło w io n y  p rz e z  za łogę  k u t r a  „ W ła  59“ .

K o n k u r s  P K N  i  N O T

Z  sieci dtipoiUa Jlyéki
Skończy się 

na ia tii
Tak zwanymi oczami wyo­

braźni widzę już w niedale­
kiej przyszłości następujący 
obrazęk: park, ławeczka, pta­
szki śpiewają (z braku lepsze 
go zajęcia). Nd ławeczce roz­
party wygodnie (też z braku 
lepszego zajęcia) spoczywa 
sobie jakiś mężczyzna, jak to 
się grzecznie mówi — jeszcze

w sile wieku. Ubrany w ciem­
ny garnitur, na głowie melo­
nik, w ręku „Rybak Morski", 
d pod gazetą obfite kształty 
dobrze odchodowanego brzu­
szka; na brzuszku dewizka. A 
dewiza? Dewizą tego jegomo­
ścia jest z pewnością: „grunt

się nie przejmować, dobrze 
się odżywiać i nosić wygodne 
buty".

Widok takiego statecznego 
obywatela nie jest — rzecz ja 
sna — niczym osobliwym. Ot, 
po prostu ciepło otulony tłu- 
szczykiem mieszczuch, jakich 
przecież wszędzie niemało. A 
będzie ich dużo więcej, szcze­
gólnie na ulicach i w porcie 
nadmorskiej Łeby.

Skąd ci brzuchaci obywa­
tele przybędą? A — z nieda­
leka, bo z miejscowej spół­
dzielni rybackiej „10-lecie".

Jak to możliwe? Po prostu 
tamtejsi rybacy przekształcą 
się w takich przedwczesnych 
„emerytów", do czego nieu­
chronnie prowadzi zakorzenio 
tie wśród nich wygodnictwo.

W czym się to przejawia? 
We wstręcie do trochę dal­
szych łowisk i niewychodze- 
nia w morze przy odrobinie 
wiatru.

Lecz co się stanie ze spół­
dzielnią, gdy pogłębiające się 
wygodnictwo nie pozwoli ry­
bakom z „10-lecia" w ogóle 
wypływać na połowy? Trzeba 
będzie po prostu ustawić wiel 
ką balię, w której nasi łeb­
scy, choć niezbyt „łebscy eme­
ryci", będą sobie łowić wyima 
ginowane rybki.

I  obrastać tłuszczykiem, ho 
dując piękny, okazały brzu­
szek.

P o lsk i K o m ite t N o rm a lizae y j 
n y  i  Naczelna O rgan izac ja  Te­
chniczna og ło s iły  ko n ku rs  na 
na jlepszą pracę om aw ia jącą  
ekonom iczne s k u tk i w p ro w a ­
dzania i  stosowania norm .

K o n ku rs  m a spopu laryzow ać 
no rm a lizac ję  i  zebrać m a te ria ­
ły  rzeczowe dotyczące ekonom i 
cznych s k u tk ó w  zastosowania 
norm ,

Treść p rac konku rso w ych  
m a obejrńow ać: ogólne om ów ię 
n ie  zastosowania no rm  w  zak ła  
dzie i  ich  zakres; analizę kosz­
tó w  p ro d u k c ji przed no rm a liza  
c ją  oraz je j w p ły w  na k s z ta ł­
tow a n ie  się kosztów  m a te ria ło  
w ych  —  narzędzi, robocizny, 
k o n tro li i  in n ych  —  po w p ro ­
w adzen iu  no rm ; om ów ien ie  e- 
w e n tu a ln ych  kosztów  opraco­
w a n ia  n o rm y  i  kosztów  pon ie­
sionych w s k u te k  zm ian  w  o r ­
gan izac ji, w yposażeniu i  p ro ­
d u k c ji zak ładu, spow odow a­
nych  w prow adzen iem  n o rm y ; 
ocenę bezpośrednich w y n ik ó w  
techn icznych  i  ekonom icznych 
n o rm a liza c ji. M e tody  ana lizy  
(opisy, ob liczenia, w yk re sy , ze­
s taw ien ia) są dowolne.

W  ko n ku rs ie  p o w in n i w y p o ­
w iedzieć się, poza no rm a liza to  
ram i, p ra cow n icy  bezpośrednio

z a tru d n ie n i w  p ro d u k c ji o róż 
nych  specja lnościach, p ra co w ­
n ic y  k o n tro li techn iczne j, b iu r  
ko n s tru k c y jn y c h , k a lk u la to rz y  
kosztów  w łasnych , ekonom iści. 
P race na leży nadsyłać ( w  ma 
szynopisie fo rm a t A  4, od 2 do 
20 stron) do dn ia  15 paźdz ie r­
n ik a  b r. F orm a p ra cy  k o n k u r­
sowej —  dow o lna (a rty k u ł, no­
ta tka , sprawozdanie).

O rgan iza to rzy  k o n k u rs u  za­
strzega ją sobie p ra w o  p ie rw o ­
d ru k u  w szys tk ich  prac k o n k u r  
sow ych do końca 1956 r. Prace 
d ru kow ane  będą honorow ane 
w e d łu g  obow iązu jących  s ta ­
wek.

R ozstrzygnięc ie  ko n ku rsu  na 
s tąp i w  lis topadz ie  br., zaś je ­
go w y n ik i ogłoszone będą w  
m ies ięczn iku  „N o rm a liz a c ja “  i 
w  czasopismach b ranżow ych  
NO T.

Prace na leży przesyłać w  ko 
pe rc ie  na adres: P o lsk i K o m i­
te t N o rm a liza cy jn y , R edakcja  
„N o rm a liz a c ji“ , W arszawa, ul. 
Ś w ię tok rzyska  20/22 z zaznaczę 
n iem  na koperc ie  —  „K o n k u rs  
na na jlepszą pracę o ekonom i­
cznych sku tka ch  stpsowania 
n o rm “ . Na odw roc ie  k o p e rty  
pow in no  być podane godło w y  
syła jącego pracę. Do kop e rty ,

Wiadomości rybackie ze świata

„Jlacianaiizatocay.“
16 m a ja  b r .  k u t r y  „ G r y f u “  „ W ła  94“  i  Ż W ła  95“  n ie  

w y s z ły  w  m o rz e , p o n ie w a ż  r y b a c y  z ty c h  je d n o s te k  — 
J a n  N ie m u t  i  A n to n i  W y s o c k i — p rz y s z li  d o  p rą c y  n ie ­
t rz e ź w i.  (Z  k o re s p o n d e n c ji K . J .).

Przodownikam i m ianuję panów  
usprawniających nasze połowy. 
Wykonaliście w  jedną noc (!)

planu

40 procent (monopolowych).

adiawęzet pad patą
W  p o m ie s z c z e n iu  ra d io w ę z ła  p o r tu  ry b a c k ie g o  w  

G d y n i z n a jd u je  s ię  k o c io ł  z c ie p łą  w o d ą . P a ra  z tego  
k o t ła  n is z c z y  a p a ra tu rę  ra d io w ę z ła .

* . 5}:
Ktoś tu głową ruszył zdrowo 
i w ynalazek zrobił nowy: 
aparaturę radiowęzłową 
z napędem... parowym.

P R Ó B N Y  REJS „P U S Z K IN A “
P ie rw s z y  z b u d o w a n y  d la  Z S R R  

w  K i lo n i i  s ta te k  - p r z e tw ó rn ia  „ P u  
s z k in “  o p o je m n o ś c i 2556 B R T  p o ­
w r ó c i ł  z 4 - ty g o d n io w e g o  re js u  p ró  
bne g o  na  M o rz e  B a re n ts a . N a  p o ­
k ła d z ie  z n a jd o w a ła  się  100-osobowa 
z a ło g a  n ie m ie c k a  o raz  p e rs o n e l ra  
d z ie c k i,  k tó r y  z a z n a jo m ił s ię  z u - 
rz ą d z e n ia m i s ta tk u . P odczas re js u  
z ło w io n o  8000 k o s z y  r y b .

U k o ń c z o n o  te ż  b u d o w ę  d ru g ie g o  
z te j  s e r ii  s ta tk u  - p r z e tw ó r n i „G o  
g o l“ . Jego  p ró b n y  re js  o d b ę d z ie  
s ię  w  n a jb l iż s z y m  czasie . (Sg)

P O ŁO W Y  W E F R A N C JI
W  1954 ro k u  p o ło w y  f ra n c u s k ie ­

go ry b o łó w s tw a  m o rs k ie g o  (bez r y  
b o łó w s tw a  ś ró d z ie m n o m o rs k ie g o )  
b y ły  o 5 p ro c . go rsze  n iż  w  ro k u  
p o p rz e d n im  i  w y n o s i ły  300000 to n  
r y b .  C en y  zaś ś w ie ż y c h  r y b  p o d ­
n io s ły  się w  u b . r .  p rz e c ię tn ie  o 10 
p ro c .

F ra n c u s c y  r y b a c y  s p o d z ie w a ją  
s ię , że w  ty m  r o k u  u z y s k a ją  lepsze  
w y n ik i  d z ię k i z a s to s o w a n iu  n o ­
w y c h  z e s ta w ó w  p ła w n ic  ś le d z io ­
w y c h , k tó re  u s p ra w n ił  p e w ie n  b u - 
lo ń c z y k . P o d o b n o  m o ż n a  je  ła tw o  
z a s ta w ia ć  n a  ró ż n y c h  g łę b o k o ś ­
c ia c h . (Sg)

Z A Ł A G O D Z O N Y  SPÓR
P o o k o ło  ro c z n y c h  p e r t r a k ta ­

c ja c h  rz ą d y  W ie lk ie j  B r y t a n i i  i  Da 
n i i  p o d p is a ły  o s ta tn io  p o ro z u m ie ­
n ie  w  s p ra w ie  za s ię g u  w ó d  te r y to ­
r ia ln y c h  w o k ó ł W y s p  O w c z y c h . 
Z g o d n ie  z ty m  p o ro z u m ie n ie m , k tó  
re  w c h o d z i w  ż y c ie  z d n ie m  l  l i p ­
ca b r. na  o k re s  12 la t ,  w o d y  t e r y ­
to r ia ln e  W y s p  O w c z y c h  o b e jm u ją  
3 -m ilo w y  pas p rz y b rz e ż n y  o ra z  te ­
re n y  ta r l is k .

R ozsze rzono  w ię c  d o ty c h c z a s o ­
w e  g ra n ic e  n a  z a c h o d n im  w y b rz e ­
żu  ty c h  w y s p , a z m n ie js z o n o  na  p ó ł 
n o c y  i  w s c h o d z ie . D z ię k i te m u  r y ­
b a c y  b r y ty js c y  będą  m o g l i  p o w ró ­
c ić  n a  ło w is k a , in te n s y w n ie  p rzez  
n ic h  e k s p lo a to w a n e  do czasu spo ­
ru -  (s)

Ś W IA T O W A  P R O D U K C JA  
M Ą C Z K I R Y B N E J

W e d łu g  ty g o d n ik a  ry b a c k ie g o  
„ F is h in g  N e w s “ , ś w ia to w a  p ro d u k  
c ja  m ą c z k i r y b n e j  w y n o s iła  p rz e d  
d ru g ą  w o jn ą  ś w ia to w ą  o k o ło  
1200000 to n . P o  z n a c z n y m  s p a d k u

podczas w o jn y ,  w  la ta c h  1952 - 53 
p ro d u k c ja  m ą c z k i r y b n e j  o s ią g n ę ­
ła  807427 to n . W  ty c h  la ta c h  p ie r w ­
sze m ie js c e  z a jm o w a ły  S ta n y  Z je ­
d n o czo n e  (194000 to n ) , a n a s tę p n ie : 
J a p o n ia  (190650 to n ) , N o rw e g ia  
(185000 to n ) , P id . A f r y k a  (110000 
to n ) ,  W . B r y ta n ia  (80000 to n ) , N ie m  
c y  (62500 to n ) .

W  ty m  s a m y m  czasie  z u ż y c ie  
m ą c z k i r y b n e j  w y n o s i ło :  w  S ta ­
n a ch  Z je d n o c z o n y c h  — 294000 to n  
( im p o r t  100000), w  W . B r y ta n i i  — 
140500 to n  ( im p o r t  G0500), w  N ie m ­
czech  — 108650 ( im p o r t  46150).

O b e cn ie  w y tw a rz a  s ię  p ra w ie  t y  
le  m ą c z k i r y b n e j ,  co  p rz e d  w o jn ą .

24 m aja br. powróciła z dzie 
w iąte j w ypraw y do portu w  
Odessie flo ty lla  w ielorybnicza 
„S ław a“. Dzielnych w ielorybni 
ków  w ita ły  dziesiątki tysięcy 
mieszkańców Odessy i załogi 
wszystkich stojących w  porcie 
statków.

— Nasza w ypraw a na wody 
półkuli południowej —  oświad 
czył kapitan —  dyrektor fło- 
ty li A. N. Soljanik —  trw ała  
ponad pół roku i jeśli chodzi
0 w arunki meteorologiczne —  
była najtrudniejsza. N iem niej 
zadanie połowowo - przemysło 
we sezonu wykonano z nadwyż 
ką. Złowiono ponad 3 tys. w ie  
lorybów i wyprodukowano z 
nich z górą 30 tys. ton tłuszczu
1 innych produktów. Statek - 
baza „Sław a przepłynął 30570 
mil.

Za osiągnięte w yn ik i załoga 
flo ty lli otrzym ała sztandar 
przechodni Rady M in istrów  
ZSRR i wysoką nagrodę pienię 
żną. w>

obok p racy  kon ku rso w e j pod­
p isane j godłem , na leży do łą ­
czyć d rugą  za lakow aną k o p e r­
tę, zaw ie ra jącą  nazw isko  i  a - 
dres osoby zgłaszającej pracę.

Oceny prac konku rso w ych  
dokona ju r y  pow o łane przez 
P o lsk i K o m ite t N o rm a liz a c y j­
n y  i  Naczelną O rgan izację  Te­
chniczną.

D la  w y ró żn io nych  w  k o n k u r 
sie przeznacza się nagrody: I  
—  2000 zł, dw ie  I I  —  po 1500 
zł, trz y  I I I  —  po 1000 z ł oraz 5 
w yró żn ie ń  w  postaci bezp ła t­
ne j p re n u m e ra ty  m iesięczn ika 
„N o rm a liz a c ja “ .

deumjosw;
U K W IA Ł

N a  d n ie  m ó rz  i  o c e a n ó w  s p o t­
k a ć  m o ż n a  często  ró ż n o k o lo ro w e  
c z e rw o n e , ró ż o w e , s ine , czasem  z ie  
lo n e  „ k w ia t y “ . N ie  są to  je d n a k  ro  
s im y , le c z  ż y ją tk a  z w a n e  u k w ia ła -  
mJ ' W /e lk o ś ć  ic h  je s t  ró ż n a : s ięga 
o d  k i lk u  m i l im e t r ó w  do  1 m e tra .

N a le ż ą  one  do  g r u p y  k o ra lo w c ó w . 
P o ru s z a ją  s ię  w o ln o . N ie ra z  na 
je d n e j i  te j  sa m e j s k a le  p o d w o d ­
n e j m ie s z k a ją  k i lk a d z ie s ią t  la t .  U -  
k w ia ly  ż y w ią  się m a ły m i r y b k a m i,  
ra c z k a m i i  m ię c z a k a m i, n ie k tó re  z 
n ic h  zaś — p la n k to n e m . Z d o b y c z  
c h w y ta ją  c z u łk a m i,  z a k o ń c z o n y m i 
p a rz y d e łk a m i.  (zk)

„ A T A K “  W IE L O R Y B A
A g e n c ja  R e u te ra  p o d a je , że w  

p o b liż u  F lo r y d y  o lb r z y m i w ie lo r y b  
z a a ta k o w a ł s ta te k  o w y p o rn o ś c i 5 
ty s . to n .

W ie lo ry b  p o d p ły n ą ł p o d  s ta te k , 
p o w o d u ją c  ty m  s iln e  w s trz ą s y . 
W ś ró d  p a s a ż e ró w  w y b u c h ła  p a n i­
k a . J e d n a k ż e  p rz y g o d a  z w ie lo r y ­
b e m  z a k o ń c z y ła  s ię  s z c z ę ś liw ie . 
W ie lo ry b a  z ło w io n o .

Czy wznowiłeś już
p re n u m e ra tę  | l  

„Rybaka /  
Monkieyo" I

ma I I I  lew. 1955 r .«
' •

Jeśli nie — uczyń to jesz­
cze dzisiaj, wpłacając należ­
ność do rąk listonosza, który 
zawsze doręcza Ci pocztę do 
mieszkania lub w obsługują­
cym Cię urzędzie pocztowym.

Aby zapewnić sobie regu­
larną dostawę Twego facho- 
wego pisma, wpłać należ­
ność za lipiec, sierpień i wrze 
sień do 10 czerwca 1955 r.

Przypominamy, że oplata 
za^l egz. „Rybaka .Morskie­
go“ w prenumeracie kwartal­
nej wynosi 4,80 zl, a za dwa 
kwartały — 9,60 zl.

w" ‘ 1 r„ ; • ° " v  ?• « -   ■


